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TERENOWA PRASA KOMUNISTYCZNEJ PARTII ROBOTNICZEJ 
POLSKI W PIERW SZYM OKRESIE JE J  DZIAŁALNOŚCI 

(XII 1918—VII 1919)

Działalność prasowa Komunistycznej P artii  Robotniczej Polski była 
od samego początku istnienia K PR P konkretnie zorganizowana. W do­
kum entach o znaczeniu program ow ym  opracowanych przez centralne in ­
stancje oraz w ważniejszych enuncjacjach party jnych  spraw y organiza­
cyjne p rasy  zajm ują niewiele miejsca, chociaż w codziennej praktyce 
przykładano do nich dużą wagę. Uchwały zjazdów, konferencji, posiedzeń 
p lenarnych obejm ują zarówno zakres p rac redakcji p rasy  party jnej, 
jak  też jej aspekty techniczno-wydawnicze.

Na tle całej prasy  polskiej dwudziestolecia międzywojennego pisma 
kom unistyczne w ystępują jako zupełnie odrębne zjawisko, którego zna­
czenie daleko wybiega poza k ry te ria  ilościowe, choć liczba ponad 500 ty ­
tułów (włącznie z jedne dniówkami, biu letynam i i pismami inspirowa­
nymi) w ydaw anych przez nielegalną partię  w ciągu 19 lat świadczy o jej 
aktywności i sprężystości organizacyjnej1.

Znaczenie p rasy  K PR P określał jednak przede wszystkim program  
partii. P rasa  ta  wniosła do historii czasopiśmiennictwa polskiego wiele 
cennych elementów, a rola, jaką odegrała w kształtow aniu opinii p u ­
blicznej i postaw y politycznej określonych kręgów społeczeństwa, była 
szczególnie ważna.

A rtykuł niniejszy stanowi fragm ent pracy dotyczącej dziejów prasy  
Komunistycznej P a rtii  Robotniczej Polski w  pierwszym  pięcioleciu jej 
istnienia, tj. w latach 1918— 1923.

Podstawę źródłową dla tem atu stanowią przede wszystkim zbiory

1 Opracowany przez Marię K r y c h  Kata log  po lsk ie j  p rasy  r ew o lu cy jn e j  1918— 
1939, -oparty o zbiory B iblioteki Zakładu H istorii (Partii przy КС PZPR, zawiera  
774 tytu ły  pism, w  tym  502 tytu ły  prasy K PR P i K PP. Na pozycje w yd aw an e leg a l­
nie przypada 236 tytułów , n ielegalnych tytu łów  zarejestrowano 266.
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prasy  i archiwalia, a następnie pamiętniki, wspomnienia, relacje i opra­
cowania. Z m ateriałów  proweniencji party jnej najw iększe znaczenie po­
siadają zespoły przechowywane w Archiw um  Zakładu Historii P a rtii  
p rzy  К С  PZPR, w tym  głównie zespół Komunistycznej Partjii Polski. 
Z innych zespołów prow eniencji party jnej wiele wartościowych infor­
m acji przynoszą zespoły: Rad Delegatów Robotniczych, Komunistycznej 
Frakcji Poselskiej, KZMP, TKRP, zespoły i depozyty wybitnych dzia­
łaczy partii, jak  np. Adolfa Warskiego. In teresujące m ateria ły  uzupeł­
niające wnosi zespół ak t Teodora Duracza, zaw ierający ak ta  bądź odpisy 
ak t licznych rozpraw  sądowych przeciwko prasie KPRP. Z ak t prow e­
niencji państwowej szczególnie przydatne do tem atu  okazały się zespoły: 
M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych, zespół I. J. Paderewskiego, p ro to ­
koły posiedzeń Rady M inistrów z Archiw um  Akt Nowych; zespoły: W ar­
szawskiego Biura Informacyjnego, Kom isariatu Rządu dla m. st. W ar­
szawy oraz ak ta  niektórych sądów okręgowych, ak ta  urzędów wojewódz­
kich i komend Policji Państw ow ej przechowywane w Archiwum  Zakładu 
Historii Partii.

Drugą poważną grupę źródeł stanow iły m ateria ły  ankietowe, życio­
rysy, relacje, wspomnienia i parpiętniki, głównie — choć nie wyłącz­
nie — byłych działaczy KPRP. M ateriały  te, wymagające z uwagi na 
ich subiektyw ny charak ter szczególnej ostrożności, były w wielu w y ­
padkach niezastąpionym  źródłem, pozwalały na poznanie form  pracy 
nielegalnej, a także ludzi, k tórzy  ją  prowadzili, i klim atu, w  którym  
się odbywała.

Wreszcie trzecim  najistotniejszym  źródłem  była  sama prasa, i to za­
rów no KPRP, jak  i innych partii  czy stronnictw , obok niej — periodycz­
ne druki urzędow e2.

W pierwszym  półroczu 1919 r. Kom unistyczna P artia  Robotnicza 
Polski, działając w  okresie tzw. względnej legalności, w ydaw ała szereg 
własnych pism  jawnych. Obok centralnych ukazyw ały  się pism a lokal­
ne — organy Kom itetów Okręgowych. Represje adm inistracyjne, likwi­
dacja legalnych form wydawniczych w  połowie 1919 r. postaw iły przed 
partią  problem  zorganizowania własnych, zakonspirowanych ośrodków 
druku  w Warszawie i na prowincji. Od 1 października 1919 r. KPRP 
wydaw ała w W arszawie swój cen tra lny  organ, nielegalny „Czerwony 
Sztandar” .

Rząd I. Paderewskiego od pierwszych dpi swego istnienia rozpoczął 
zorganizowaną kam panię antykom unistyczną. M ając poparcie prawicowej

2 Podane źródła dotyczą pełnego tem atu, tj. Prasa K P R P  w  latach 1918— 1923, 
którego niniejszy artykuł jest fragm entem . Por. też artykuł o centralnym  organie 
K PR P z tego okresu w  „Roczniku H istorii C zasopiśm iennictw a P olsk iego”, t. 1, 
s. 284—300.
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większości sejmu, skierował przepisy stanu wyjątkowego do walki z p ra ­
są rew olucyjną. Akcja przeciw kom unistom  rozpoczęła się od lansowania 
przez burżuazyjną prasę wiadomości o przygotowyw aniu przez kom unis­
tów powstania zbrojnego, dem entowanych zresztą natychm iast przez 
KPRP.

15 m arca m inister spraw  wewnętrznych, S. Wojciechowski, wydał 
rozporządzenie polecające wykonać dla W ydziału Prasowego MSW wy­
kazy wszystkich istniejących czasopism, zakładów drukarskich, składów. 
Nagonka antykom unistyczna objęła także i forum  sejmowe. 21 m arca 
podczas posiedzenia sejm u został skierowany do kom jsji adm inistracyj­
nej wniosek nagły  posłów Związków Sejmowych Ludowo-Narodowego 
i Polskiego Zjednoczenia Ludowego w spraw ie zwalczania agitacji bol­
szewickiej w  Polsce. Wniosek ów wzywał rząd, a w  szczególności m ini­
strów spraw  wew nętrznych i w ojny „[. . .] do przedsięwzięcia niezwłocz­
nie najenergiezniejszyeh kroków  w  celu w ykrycia i obezwładnienia 
ośrodków agitacji bolszewickiej w Polsce; do uniemożliwienia drukow a­
nia i rozpowszechniania zbrodniczej lite ra tu ry  agitacyjnej kom unistycz- 
ńo-bolszewickiej wzywającej do  rozruchów, do obalenia obecnego rządu 
i organów samorządu miejscowego oraz do zamachu na suw erenny Sejm 
Ustawodawczy, a to przez zaprowadzenie tzw. d y k ta tu ry  p ro le taria ­
tu [. . ,]”3

1 kw ietnia 1919 r. uchwałą Rady M inistrów stan w yjątkow y rozciąg­
nięty został na  obszar całego b. Królestwa Kongresowego, p rzy  czym po­
trzebę tego posunięcia uzasadniał m inister S. Wojciechowski wzmożoną 
agitacją kom unistyczną na prow incji4. Uchwała ta  sankcjonowała 
równocześnie bezprawne wprowadzenie stanu  w yjątkow ego przez m iej­
scowe władze adm inistracyjne w  Zagłębiu Dąbrowskim.

Za zaistniały stan  rzeczy rząd obarczał odpowiedzialnością KPRP. 
Na łamach poczytnego „K uriera W arszawskiego” przedrukow any został 
kom unikat W ydziału Prasowego MSW, inform ujący opinię publiczną, 
że w ynik  działalności kom unistów skłonił rząd do wprowadzenia stanu 
wyjątkowego, ponieważ komuniści dążą do wprowadzenia takiego 
.^wzburzenia” jak n a  W ęgrzech5.

Na posiedzeniu sejm u w  dniu  4 kw ietnia m inister W ojciechowski po­
dał do wiadomości posłów treść wydanego przezeń rozporządzenia o za­
wieszeniu gazet kom unistycznych w Zagłębiu i Lublinie.

3 Sejm  U staw odaw czy RP. Spraw ozdania stenograficzne 17. posiedzenia z 21 III 
1919.

4 Protokoły Rady M inistrów. Protokół 50. posiedzenia Rady M inistrów  z 1 IV 
1919, t. 6, k. 2.

5 Kronika polityczna, „Kurier W arszaw ski”, nr 94, z 4 IV 1919.

B o c z n ik  H is t .  C zas .,  t .  VI, z. 1
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Nie od razu zawieszono wszystkie pisma. Natomiast od samego nie­
m al początku niepodległości wszelkie wydaw nictwa komunistyczne znaj­
dowały się pod system atyczną obserwacją M inisterstwa Spraw  W ewnę­
trznych i defensywy, dysponujących zresztą dobrym i inform acjam i 
i niejednokrotnie dość tra fną  ich oceną.

„Prasowa akcja bolszewicka — czytam y w  jednym  z dokumentów 
MSW, nadesłanych do prezydenta Paderewskiego — prowadzona jest 
bardzo um iejętnie, dostosowana jest zarówno do w ym agań i program u 
robotniczego, jak i rolnego. P rasa  burżuazyjna do tych celów z zasadni­
czych względów nie nadaje  się [.. .] Dlatego też wyłania się konieczność 
założenia specjalnego b iu ra  propagandy, którego zadaniem byłoby: 
1) wydaw anie periodycznych pism o charakterze wyłącznie antybolsze- 
wickim, przeznaczonych zarówno dla wsi, jak  i dla m iasta; 2) w ydaw a­
nie pism sporadycznych w form ie pism  ulotnych, broszur, odezw o tym  
samym charakterze”6.

W tych w arunkach  dalsze legalne istnienie p rasy  kom unistycznej s ta ­
wało się coraz trudniejsze. A jednak, naw et w tej już bardzo zaostrzonej 
sytuacji, udało się zrealizować uchwałę I Rady P arty jne j K PR P i u trz y ­
mać przy życiu pisma centralne oraz lokalne bądź je zakładać. Gdy w po­
łowie m arca zlikwidowany został „K om unista” , wychodziła jeszcze lu ­
belska „Praw da Kom unistyczna” ; do lipca 1919 r. ukazyw ała się łódzka 
„K om una”, a od 15 m aja  do 24 czerwca co trzy  dni w ydaw ane były 
„Nowiny K rajow e i Zagraniczne” , redagow ane przez Centralną Redak­
cję KPRP. Pism em  dla młodzieży był legalny „Towarzysz”7, dla żołnie­
rzy  przeznaczony był nielegalny „Żołnierz-Robotnik” . W ruchu  zawodo­
wym  partia  uruchom iła pismo dla kolejarzy pt. „Kolejarz-K om unista” 
oraz dla budowlanych pt. „Robotnik Budow lany” . Raport B iura W ywia­
dowczego z dnia 10 m arca 1919 r. donosił: „Ukazało się nowe pismo ko­
m unistów  »Prawda Komunistyczna«, k tóra  dąży nie tylko do polepsze­
nia bytu, ale chce panować nad św iatem ” . R aport dzienny W arszawskie­
go Biura Korespondencyjnego z dnia 20 m arca w  stałym  dziale „Przegląd 
prasy  kom unistycznej” m. in. stwierdzał: ,,[.. .] komuniści w  b. K ró ­
lestwie w ydają wiele pism periodycznych jawnych, przeważnie tygodni­
ków. Do tych ostatnich należy »Robotnik Miejski« w ydaw any w W ar­
szawie jako organ RDR miejskich. W Lublinie w ydają »Prawdę K om u­
nistyczną«. Redaktorem  jej jest St. Torczyk. Pismo to jest jawne. Na 
czele num eru  2 zamieszczony jest a rty k u ł Czego chcą komuniści  [. .
I dalej: „[. . .] N ajbardziej in teresującym  wydaw nictw em  jest komunisi-

' AAN, zesp. 100/Π I. J. Paderewskiego, teka  511, „W spraw ie w alk i z bolsze- 
w izm em ” (dokument bez podpisu i bez daty).

7 N ie należy utożsam iać z n ielegalnym  organem KZMP, w ydaw anym  pod tym  
sam ym  tytułem  w  1. 1922— 1936.
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tyczny »Żołnierz-Robotnik« przeznaczony do agitacji w  wojsku. Pismo 
to jest oczywiście nielegalne” . R aport omawiał pokrótce treść artykułów  
i reasumował: „O ile można sądzić, »Żołnierz-Robotnik« był drukow any 
w Zagłębiu. Został skonfiskowany. W każdym  razie rozszedł się m niej 
więcej w  10 000 egzem plarzy”8.

Wszystkie lokalne pisma kom unistyczne w okresie tzw. względnej 
legalności, a więc „K om unista” , „Praw da Kom unistyczna” i „Kom una” , 
redagowane i w ydaw ane były  w podobny sposób, według jakby tego 
samego schematu. Z zasady niem al a rtyku ły  „Od Redakcji” były iden­
tycznej treści, co wskazywałoby na pochodzenie ich z centrali. W szystkie 
one m niej lub więcej powielały swój pierwowzór — „Sztandar Socjaliz­
m u ”, posiadały podobne działy, zbliżoną oprawę graficzną. Generalnie 
kierowane przez Centralną Redakcję KPRP, każde z pism lokalnych po­
wiązane było treścią z terenem, k tó ry  reprezentowało.

Z pism lokalnych wydaw anych przez KPRP, poza prasą  Rad Dele­
gatów Robotniczych, pierwszy był organ K om itetu Zagłębia Dąbrow­
skiego „K om unista” .

„KOM UNISTA”

Pierwsze posiedzenie Okręgowego Kom itetu KPRP, złożonego z by ­
łych organizacji dzielnicowych SDKPiL i PPS-Lewiey, odbyło się 25 
grudnia 1918 r. w Dąbrowie Górniczej. Nowy kom itet w ybrał cztero­
osobową egzekutywę, a obok szeregu roboczych kom isji wybrano także 
„jeneralnego kolportera”9.

W ciągu kilku dn i po zjednoczeniu obu p a rtii  powstało wspólne, no ­
we pismo. 1 stycznia 1919 r. robotnicy Zagłębia otrzym ali pierw szy nu­
m er „K om unisty” . Zagłębie pulsowało życiem politycznym. Gazeta p a r ­
ty jna  stała się tu  najlepszym, najbardziej żywym łącznikiem partii  z jej 
członkami. K PR P i Rada Delegatów Zagłębia Dąbrowskiego organizo­
w ały  niem al codziennie wiece lub zebrania. „K om unista” donosił o nich 
w  stałej rubryce „Wiece i zebrania” . Życie p a rty jne  znajdowało swoje 
odbicie w rubryce „Wiadomośęi p a rty jn e”, gdzie omawiano przebieg ze­
brań, podawano kom unikaty  i informacje, k ry tykow ano kierownictwo 
tych organizacji party jnych , k tóre n ie mogły sprostać swoim zadaniom. 
„Kom unista” był równocześnie organem  zagłębiowskiej Rady. Delegatów

8 AZHP, zesp. 103, W arszawskie Biuro K orespondencyjne, Raport dzienny  
z 20 III 1910.

8 W iadom ości partyjne, „K om unista”, nr 1, z 1 I 1919. R ów nocześnie na zebra­
niach poszczególnych kom itetów  przydzielano funkcję „kolportera” odpow iedzialne­
go za rozpow szechnianie prasy. K opalnie „Paryż” i „K oszelew ” w ybrały  „kolpor­
tera” i „podkolportera”, w ybory odbyły się także w  kopalniach „Mortimer” i „Sta­
szic”.
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Robotniczych. Dotychczasowy jej organ „Wiadomości RDR Okręgu So­
snowieckiego” , redagow any przez J. Rotstadta — „Krasnego” , zam knię­
ty  został w końcu grudnia 1918 r.; funkcje jego przejął więc „K om unista” .

Około 75% zawartości pism a dotyczyło spraw  miejscowych. Każde 
większe zebranie, odczyt, wydarzenie znajdow ały na łam ach pisma szyb­
ką ocenę lub po prostu  były odnotowane. Pismo oddawało atm osferę 
i k lim at owych gorących dni.

Miejsce i w arunk i działania Rady Delegatów Robotników Zagłębia, 
charakter reprezentowanej w niej klasy robotniczej sprawiły, że była 
ona oddziaływającym  na cały k raj ośrodkiem  idęi i p rak tyki rew olucyj­
nej. Ta rew olucyjna p rak tyka  — utworzenie Czerwonej Gwardii, maso­
we demonstracje i strajk i, zarząd lub kontrola nad niektórym i zakłada­
mi pracy  m iały poważny w pływ  na p ro le taria t Polski południowej.

Pierwsze słowa artyku łu  wstępnego num eru  1 „K om unisty” przepo­
jone były  patosem  i duchem  internacjonalizm u: ,,W »Komuniście« gło­
sić będziemy dum ne hasła rewolucyjnego socjalizmu. »Komunista« bę­
dzie doboszem, co na bój zwołuje. »Komunista« będzie chorążym, co 
w bój prowadzi [...] Nie m a dla nas wrogów — Rosjan, Niemców, Cze­
chów, Żydów lub Rusinów — są tylko proletariusze Д  bracia. Nie wojny 
z n im i chcemy, lecz zgody braterskiej i sojuszu proletariackiego prze­
ciwko tym, co w ojny wyw ołują i w pożodze wsi, w huraganie dział, 
w rzekach k rw i topić chcą ruch robotniczy”10.

W num erze drugim  Redakcja zwracała się do robotników z apelem
0 współpracę, inform ując ich równocześnie o zadaniach pisma: „Założy­
liśmy nasze pismo, by  skupiać i organizować robotników, aby w y jaśn iać . 
nasz program  i naszą taktykę, aby informować o rozwoju ruchu rew olu­
cyjnego, k tó ry  coraz szybciej ogarnia cały św iat cywilizowany. To jest 
robota nie lada, szczególnie tu ta j, w  Zagłębiu, gdzie pismo szczerze ro ­
botnicze po raz pierw szy i powoli musi sobie drogi torować. Nie jest 
rzeczą łatw ą zorganizować redakcję pisma, trafić na odpowiedni ton zro­
zumiały dla robotników, nie jest rzeczą łatw ą wytworzyć pomiędzy pis­
m em  i robotnikami taką bliskość, aby w piśmie mogło się odbić każde 
drgnięcie serca proletariatu , każdy odruch myśli. A jednak do tego 
dojść chcemy i powinniśmy. Na pierwszy rzu t oka w ydaje  się, że tej 
roboty powinna dokonać redakcja »Komunisty«, ale w podobnym tw ier­
dzeniu jest tylko pół praw dy, bo wartość pisma zależy od współpracy
1 pomocy towarzyszy czytelników. Ta współpraca powinna polegać nie 
tylko na przesyłaniu korespondencji, sprawozdań i informacji, k tó re  są 
obowiązkiem każdego towarzysza, lecz również na krytyce, wskazywa-

10 „K om unista”, nr 1, z 1 I 1919.
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niu braków  [...] D rukując podobne listy, m ogłaby się może wyłonić cie­
kawa i pożyteczna polemika. Do współpracy i k ry tyk i zapraszam y na j­
szerszy ogół [...]”u

Więź czytelników z pismem była istotnie ścisła i bliska. Na łamach 
„K om unisty” drukow ane były  liczne korespondencje i oświadczenia. Roz­
w ijająca się praca w śród kobiet m iała tu  swoje odzwierciedlenie w po­
staci rubryki „Ruch (kobiecy” . Na szpaltach „K om unisty” pojaw iały się 
liczne adresy od organizacji całego k raju , w itające organ rewolucyjnego 
pro letariatu  Zagłębia.

Równocześnie na  ręce Redakcji napływ ały  stałe składki na fundusz 
„K om unisty”. Zadziwia ofiarność czytelników, k tórzy  sami żyjąc w  t ru d ­
nych bardzo warunkach m aterialnych, potrafili ze swych skrom nych za­
robków oddzielić pew ną część na  prasow y fundusz party jny .

W rubryce „Wiadomości p a rty jn e ” wiele uwagi poświęcano organi­
zacji klubów robotniczych.

Zgodnie z zasadą jedności działania prasa p a rty jn a  reprezentowała 
stanowisko wobec najżyw otniejszych zagadnień życia partyjnego, p rzy ­
jęte przez kierownictwo, stąd występujące różnice na łam ach poszcze­
gólnych pism dotyczyły raczej spraw  drugorzędnych, czasami ocen pew ­
nych wydarzeń. Zjawiska tego typu m iały  m iejsce i w  „Komuniście”. 
I tak  np. w „Przełomie”, centralnym  organie KPRP, ukazał się artykuł 
A. Warskiego poświęcony amnestii, w  k tó rym  została ona poddana ostrej 
krytyce, natom iast au to r artyku łu  Dzień protestu i walki  w „Komuniś­
cie” trak tow ał amnestię jako ustępstw o rządu pod naporem  mas i oce­
niał jako „zwycięstwo p ro le ta r ia tu ”12.

W yraźnie akcentowana była w „Komuniście” solidarność p ro letariatu  
po obydwu stronach granicy. Komuniści polscy dążyli do połączenia w y­
siłków rew olucyjnych robotników śląskich polskich i niemieckich.

W m arcu 1919 r. staraniem  redakcji zorganizowana została przy  piś­
mie „Biblioteka »Komunisty«” . Pierw szą jej w ydaną pozycją były  Pieśni 
proletariatu. 5 m arca w  num erze 18 „K om unisty” została opublikowana 
nota m inistra  spraw  zagranicznych Rosji Cziczerina w  siprawie zawarcia 
pokoju, ta sama, k tórej opublikowanie na łamach „Przełom u” stało się 
bezpośrednim powodem zamknięcia pisma.

Sytuacja w  Zagłębiu zaostrzała się w  ciągu dni m arcowych niemal 
z godziny na godzinę. 12 m arca 1919 r. kom endant wojskowy okręgu 
będzińskiego ogłosił stan w yjątkow y dla Zagłębia, zakazując organizo­
wania zebrań, wieców i pochodów pod groźbą użycia wojska. 12 i 13 
m arca w ybuchły masowe strajki.

11 „Kom unista”, nr 2, z 5 I 1919.
12 Dzień pro tes tu  i walki ,  „K om unista”, nr 12, z 12 II 1919.
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W związku z wprowadzeniem  stanu wyjątkowego dni istnienia pisma 
były policzone. Ostatni, 22 num er ukazał się z datą  23 m arca 1919 r.

Zespół redakcyjny „K om unisty” stanowili doświadczeni działacze 
party jn i: Józef Rotstadt — „K rasny”, H enryk  B itner — „Bicz” , Witold 
Tomorowicz — „Turkow ski”13. W spółpracował z pismem Leon W ein­
berg14. Pracą redakcji kierow ał i decydował prawdopodobnie o profilu 
pism a J. Rotstadt — „K rasny” . Obok zdolności organizacyjnych posiadał 
J . Rotstadt świetne pióro. P rzed  „K om unistą” redagow ał „Wiadomości 
RDR Okręgu Sosnowieckiego”, w  latach 1920— 1921 współredagował 
„Czerwony S z tandar” , organ К С  Górnego Śląska, i „Oberschlesische Ro­
te  Fahne” , a następnie „Sw it” w  W iedniu, w  1920 r. był współzałożycie­
lem  i w spółredaktorem  organu M iędzynarodówki Kom unistycznej dla 
krajów  Europy południowo-wschodniej „Kom m unism us” w Wiedniu, 
a  także redaktorem  tzw. „Korespondencji Polskiej” , wydaw anej dla p ra ­
sy  komunistycznej w  językach niem ieckim  i francuskim . W latach dw u­
dziestych przebyw ał w  ZSRR, pisywał dla prasy  polskiej tam  w ydaw a­
ne j oraz dla p rasy  radzieckiej.

Funkcje redak tora  nominalnego, tzw. „sitzredaktora” „K om unisty” , 
pełnił Stanisław  Dulewski, górnik, członek SDKPiL od 1904 r .15 F irm u­
jąc pismo wobec władz, faktycznie był tzw. technikiem  dzielnicy. H. B it­
n e r  — w ybitny  działacz Rad Delegatów Robotniczych, pisał o swojej

13 Józef Rotstadt — „K rasny” (ur. 25 X I 1877 r. w  W arszawie, zm. 5 II 1'932 r. 
w  Moskwie), działacz SDK!PiL; w  latach 1906— 1914 na zesłaniu; członek ZG 
■SDKPiL, w ięzień  H avelberga i Modlina, w spółorganizator RDR. W  grudniu 1918 r. 
delegow any do Z agłębia, Dąbrowskiego, gdzie był przedstaw icielem  ZG SD K PiL  
w  RDR; członek OK KPRP. Od V 1919 r. przedstaw iciel KPRP w  W ęgierskiej R epu­
b lice  Rad w  Budapeszcie. Od 1922 r. w  ZSRR. Jeden z organizatorów Polskiego A rch i­
w um  K om unistycznego w  M oskwie. Życiorys „Krasnego”, opracowany na podstaw ie  
autobiografii w raz z bibliografią prac, opublikow any został w  „Z pola w a lk i”, 
1958, nr 1. Henryk Bitner — „Bicz” (ur. 20 X II 1887 r. w  Łodzi, zm. w  1937 r.), 
w yb itn y  działacz P P S-L ew icy  i KPP, długoletni funkcjonariusz partyjny, organiza­
tor Rad D elegatów  Robotniczych, poseł na sejm, historyk ruchu robotniczego (auto­
biografia opublikowana w  „Z pola w a lk i”, 1958, nr 1). Witold Tom orowicz — „Tur­
k ow sk i” (ur. 1893, zm. 1937). Członek SD K PiL od 1914 r. W spółorganizator RDR 
w  Lublinie. Spędził w ie le  lat w  w ięzieniach. Znany w ykładow ca historii ruchu ro­
botniczego i marksizm u w  tzw . „uniw ersytetach w ięzienn ych”. Od 1927 r. członek  
КС KPP. Od 1033 r. w  ZSRR. M. in. redaktor w ydaw anego w  M oskw ie organu Pol­
skiej K om isji H istorycznej „Z pola w a lk i”.

14 Leon W einberg, w ów czas student P olitechniki W arszawskiej. W 1919 r. prze­
b yw ał w  Zagłębiu. A rtykuły  sw oje  w  „K om uniście” podpisyw ał pseudonim em  „Wir”, 
„Górski”.

15 S tanisław  D ulew ski (ur. 28 X  1865 r. w  Bukowie, gm. Łękawa, pow. Piotrków  
Trybunalski, zm, 22 I 1955 r. w  Dąbrowie), górnik, członek SD K PiL od 1904 r., 
w  latach 1918—1938 członek KPP. Od 1942 r. w  PPR.
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pracy  w tym  okresie w autobiografii: „[...] W organizacyjnym  zjeździe 
K PP uczestniczyłem jako delegat organizacji PPS-Lew icy Zagłębia Dą­
browskiego. W lutym  1919 r. brałem  udział jako przedstawiciel kom u­
nistycznej organizacji Zagłębia Dąbrowskiego w posiedzeniu Rady P a r ­
tyjnej, k tó ra  w  tym  czasie spełniała rolę konferencji party jnej. W Za­
głębiu Dąbrowskim kierowałem  organizacją p a rty jn ą  i Radą Delegatów 
Robotniczych, w  k tó re j do m aja 1919 r. istniała większość komunistycz­
na. W tym  czasie wchodziłem w  skład redakcji okręgowej gazety p a rty j ­
n e j »Komunista« (skład redakcji: K rasny, Turkowski i ja)”16.

K urierem  pomiędzy Okręgowym Kom itetem  partii, w  tym  i redak ­
cji, a Kom itetem  C entralnym  K P R P była M arta Pałuibicka (z dom u 
Schoppe). Dowoziła ona z W arszawy m ateria ły  z C entralnej Redakcji, 
przewoziła także pieniądze. Lokal redakcji mieścił się w  budynku Rady 
Delegatów Robotniczych w Dąbrowie Górniczej. Nakład czasopisma w y­
nosił 6000 — 6500 egzemplarzy. W samym Zagłębiu kolportowano ok. 
5000, w  Łodzi ok. 400 egz. Dla porównania w arto  podać, że w  tym  sa­
m ym  okresie, tj. w m arcu 1919 r., jednorazowy nakład wydania poran ­
nego „Robotnika” , organu PPS, wynosił 7000 egzemplarzy, z czego w e­
dług danych Biura Wywiadowczego MSW 2300 egzemplarzy było opła­
cane przez abonentów, reszta zaś rozsyłana i kolportow ana była bez­
p łatn ie11. Kolportaż „K om unisty” obejmował ponadto Warszawę, Włoc­
ławek, Płock, Lublin. Choć form alnie pismo było legalne, to  jego kol­
portaż, według relacji Franciszka Biedrzyckiego, działacza rewolucyjnego 
i ak tyw isty  K PR P tam tych lat, był w  dużej mierze nielegalny. „Kom u­
nista” drukow any był w  d rukarn i „St. Swięcki” w  Dąbrowie Górniczej, 
k tórej właścicielem był Leon Nowak. P rzy  drukow aniu pisma pracowali 
zecerzy: S tanisław  Bałdys, M aurycy Borstein, M aksym ilian Chm urkow- 
ski, Bronisław Siewniak i Józef W awrzyńczak; maszyniści: W ładysław 
Siewniak, Mieczysław Siewniak, Edm und Wróblewski; introligatorzy: 
W ładysław Sokołowski, Bronisława Sperczyńska, Stanisław a Działach18. 
Większość z nich dziś już n ie  żyje. Z posiadanych relacji wynika, że 
członkowie redakcji posiadali bezpośredni kontakt z pracow nikam i d ru ­
karni.

„Kom unista” ukazyw ał się w  formacie 42,5X25,5 cm, w objętości 
4 stron. Tytuł przem awiał w sugestywny sposób blokiem dużych, czar­
nych liter, bijących w  oczy wielkością i grubością konturów . Pod nim 
włamane było hasło „Proletariusze wszystkich krajów  — łączcie się” , 
a jeszcze niżej, z, praw ej strony, w idniał w  dwuw ierszu fragm ent Mię-

16 Autobiografia,  „Z pola w a lk i”, 1958, nr 1.
17,AAN, zesp. MSW. Raport Biura W ywiadowczego, 103, z 6 III 1919, teka 3915.
18 AZHP, W spom nienia Józefa W awrzyńczaka, teka osobowa 8387.
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dzynarodówki: „Bój to będzie ostatni...” Pismo, według relacji Francisz­
ka Biedrzyckiego, cieszyło się dużą poczytnością i popularnością, zwła­
szcza na terenie Zagłębia, Żyrardow a i Częstochowy.

„PRAW DA KOM UNISTYCZNA”

Organem Okręgowego Kom itetu 1 K P R P w Lublinie było pismo 
„Praw da Kom unistyczna” . Biorąc pod uwagę w arunki stanu w yją tko ­
wego, Redakcja już w pierwszym  num erze w artyku le  wstępnym  .prze­
widywała raczej n ikłe możliwości dłuższego istnienia pisma: ,,[...] W do­
bie, gdy cała burżuazja i na jej usługach pozostający rząd stara się 
zgnieść placówki świadomości robotniczej, pismo kom unistyczne nie mo­
że liczyć na trw ałą  podstaw ę istnienia. Przeciwnie —- lada podmuch mo­
że je znieść z życia”19.

Podobnie jak i „Kom unista” — „Praw da Kom unistyczna” była jed ­
nocześnie trybuną i rzecznikiem interesów miejscowej Rady Delegatów 
Robotniczych; informowała o pracach lubelskiej RDR, publikowała jej 
ogłoszenia i kom unikaty, była narzędziem walki o realizację jej haseł. 
„P raw da” stała się równocześnie miejscem  stałej dyskusji i polemiki 
z organem PPS — „Robotnikiem”, na tem at roli Rad. K rytykując po­
stępowanie PPS, jak też jej członków pracujących w Radach, wskazy­
wała „Praw da” jednocześnie na duże możliwości współpracy m iędzy­
party jnej, zarysowujące się szczególnie na  tym  odcinku.

„Praw da Kom unistyczna” podawała do wiadomości publicznej te 
fak ty  i inform acje z życia k ra ju  i ruchu rewolucyjnego w  Europie i Pol­
sce, o k tórych prasa* burżuazyjna milczała bądź podawała je w  bardzo 
okrojonej lub wręcz zdeformowanej celowo wersji. W ymienię tu  p rzy ­
kładowo: informacje o Węgierskiej Republice Rad, wiadomości o poli­
tyce zagranicznej Rosji radzieckiej (tu m. in. cytowana już nota m ini­
stra  Cziczerina, k tó rą  za „Przełomem ” i „Kom unistą” przedrukow ała 
także i „P raw da”), wiadomości o międzynarodowym  ruchu robotniczym, 
działalności Rad Delegatów Robotniczych i Folwarcznych, o których 
przeciętny Polak w owym okresie nie zawsze posiadał jakiekolwiek 
informacje. Pismo udostępniało swoje łam y korespondencji i listom 
czytelników, k tórych na pewno nie zamieściłoby żadne inne pismo 
legalne.

Do poważnych swoich zadań redakcja pism a zaliczała walkę ideolo­
giczną i polityczną z burżuazyjną p rasą  lubelską i krajową. Polemizowa­
ła nam iętnie z endeckim „Głosem Lubelskim ” , z „Głosem Radom skim ” , 
„K urierem  W arszawskim ” i innymi.

18 „Prawda K om unistyczna”, nr 1, z 2 III 1Θ19.
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Niewątpliwie w zacietrzewieniu politycznym  nadużyw ano pewnych 
demagogicznych chwytów, nie zmienia to jednak faktu , że p rasa  kom u­
nistyczna była rew olucyjną trybuną  i orężem w alki klasowej.

KPRP w tym  okresie domagała się bezzwłocznego uw olnienia więź­
niów politycznych, żołnierzy aresztowanych za przekonania polityczne, 
zniesienia żandarm erii, wycofania wojska z kopalń, fabryk  i folwarków, 
zniesienia stanu wyjątkowego, całkowitej wolności p rasy  robotniczej i 
organizacji robotniczych, zebrań, wieców, manifestacji, stra jków  oraz 
natychm iastowego przerw ania działań wojennych przeciwko Radzieckiej 
Rosji, Litw ie i Białorusi. Żądania te wysuw ane były p'rzez całą prasę 
komunistyczną, a więc także przez „Praw dę Kom unistyczną”.

Szczególnie ciekawy był w  „Praw dzie” dział korespondencji. Było 
ich znacznie więcej niż w  „Sztandarze Socjalizm u” i „Kom uniście”, 
a wypływało m. in. z większej Uwagi redakcji poświęcanej sprawom  ru ­
chu zawodowego. Tak więc czytelnik znajdował tu  inform acje z „życia 
robotników m iejskich” , „z życia furm anów ” , „z życia d ru k arzy ” , kores­
pondencje z poszczególnych miejscowości, listy  fornali i robotników rol­
nych. Część tych korespondencji stylizowana była przez samą redakcję, 
inne sporządzane przez redakcję na podstawie dostarczanych inform a­
cji i sprawozdań.

„Praw da Kom unistyczna” była pismem opiniodawczym i inform acyj­
nym  zarazem. Każdy jej num er przynosił liczne ogłoszenia o zebraniach, 
kom unikaty OK KPRP. Pismo prowadziło także stałą rubrykę w płat 
na fundusz prasow y „Praw dy” . Nie zapominano o ostrzeżeniach przed 
prowokatoram i i naciągaczami, k tórzy  pod pretekstem  zbierania pie­
niędzy na Rady wyłudzali od chłopów ich oszczędności.

W ostatnim  okresie istnienia pism a pojaw iły się na łamach „P raw dy” 
poezje, oczywiście o treści rew olucyjnej, nie zawsze udolne, ale pełne 
szczerości i entuzjazm u rewolucyjnego.

Lokal redakcji „.Prawdy K om unistycznej” był równocześnie/ ośrod­
kiem  kolportażu i miejscem, gdzie można było nabyć i inne pisma 
KPRP: „Kom unistę”, „Przełom ” . Redakcja i adm inistracja m ieściły się 
w Lublinie p rzy  ul. Zamojskiego 27 m. 5. Jako redaktor nom inalny pod­
pisywał „Praw dę” Stanisław  Tarczyk, tokarz, członek P P S  od 1905 r., 
a następnie członek PPS-Lew icy20. W skład faktycznej redakcji wcho­
dzili Juliusz Rydygier, Jan  Łazowski, Józef Gutowski, H enryk Altm an 
oraz przez krótki okres (przed wyjazdem  do Zagłębia) W itold Tomoro-

20 Stanisław  Torczyk (ur. 11 I 1884 r. w e  w si Sław ino, woj. lubelskie). W 1917 r. 
w chodził w  skład zarządu sekcji P P S-L ew icy  w  Petersburgu. D elegat na Zjazd 
Z jednoczeniow y SD K PiL i P PS-L ew icy. W  1920 r. aresztow any w raz z żoną za 
działalność rewolucyjną. W latach II w ojny  św iatow ej członek PPR.
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wicz21. Funkcje sekretarza technicznego redakcji pełniła Edw arda A lt­
m an22. Zespół redakcyjny pracow ał w  zasadzie samodzielnie, ale część 
materiałów, podobnie jak  w  pozostałych pismach, dostarczana była przez 
Redakcję Centralną z W arszawy.

Pismo, zawierające 12 stron druku, otwierało hasło: „Proletariusze 
wszystkich krajów ...”, zaś każdy num er zamykał napis·: „Niech żyje 
dyk tatu ra  p ro le ta ria tu”.

„Praw dę Kom unistyczną” drukowano w Lubelskiej Spółce W ydaw­
niczej przy  ul. Kołłątaja 5. Nakład dochodził do 3000 egzemplarzy.

Zamknięcie pisma poprzedziła dw ukrotna rew izja 11 marca. Kilka 
dni później skonfiskowany został num er 4 „Praw dy” . W nocy z 4 na 5 
kwietnia policja zdemolowała lokal redakcji, likwidując pismo ostatecz­
nie.

Łącznie w  okresie od 2 m arca do 5 kw ietnia (data pierwszego i ostat­
niego num eru) ukazało się 6 num erów  „Praw dy K om unistycznej” . Kol­
portaż „Praw dy” był w zasadzie legalny. Gazeta rozprowadzana była 
również przez członków RDR. Można je było także nabywać w lubel­
skich kioskach z gazetami.

„KOMUNA”

Do om awianej grupy pism terenowych należała także „Kom una”, 
organ Łódzkiego Okręgowego K om itetu KPRP.

Połączenie organizacji SDKPiL i PPS-Lew icy w  Łodzi odbyło się 
27 grudnia 1918 r„  jednakże dopiero Łódzka Konferencja: Okręgowa, 
odbyta 9 lutego, stała się podstaw ą do jednolitego kierow ania pracą 
wszystkich organizacji K PRP w okręgu. W m yśl uchw ały konferencji 
powołane zostało ido życia pismo, k tórem u nadano ty tu ł „Kom una”. 
P ierw szy jej num er ukazał się 1 m arca .1919 r„  ostatni (6) 12 lipca. 
Była więc „K om una” jednym  z najdłużej utrzym ujących się legalnych 
pism K PRP w  ty m  okresie. Tematycznie pismo nie różniło się od po­
przednio omawianych organów terenowych. Podkreślić należy obfitość 
informacji z pracy organizacyjnej Łódzkiego Kom itetu Okręgowego 
KPRP, k tórej główny ciężar tkwił w działalności Rad Delegatów Ro­
botniczych. Wysoka aktywność organizacyjna i propagandow a organi­
zacji łódzkiej znajdowała m. in. swoje odbicie w  licznie wydaw anych 
drukach ulotnych i kolportażu lite ra tu ry  party jnej. W okresie od 16 XII 
1918 r. do 9 II 1919 r. kolportaż na terenie okręgu objął 36 000 egzem­
plarzy  druków; od 10 II do 15 III —  49 000 egz.; od 15 m arca do 10

äl Skład redakcji „Prawdy K om unistycznej” ustaliłam  na podstawie m ateria­
łów  biograficznych oraz relacji H enryka A ltm ana z 1964 r.

22 Edwarda A ltm an zginęła w  latach okupacji h itlerow skiej (1940/1941).
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kwietnia — 115 000 egz. odezw oraz 3780 egzemplarzy gazet i broszur; 
rekordowa ilość przypadła na okres od 11 kw ietnia do 20 m aja, kiedy 
to rozprowadzono w  Łodzi i okręgu ponad 300 000 egzem plarzy odezw 
oraz 17 226 egzemplarzy gazet i  broszur23.

N akłady „K om uny” kształtow ały  się następująco: n u m er 1 —
1200 egz. i 1500 egz. w  jęz. żydowskim24, n r 2 — 2000 egz., num er 3 
i następne — po 3000 egz.

W skład redakcji „K om uny” wchodzili członkowie Okręgowego Ko­
m itetu  KPRP. Redaktorem  był członek К С  KPRP, Adolf Z a lb erg -P io  
trowski, dojeżdżający w związku z tą funkcją z W arszawy do Łodzi25.

*

Do pism lokalnych zaliczyć należy również „Sztandar Kom unizm u”, 
organ Kom itetu W arszawskiego KPRP, którego num er 1 wyszedł z datą 
m arzec/kwiecień 1919 r. Pism o to ukazywało się bardzo nieregularnie, 
pojedyncze jego num ery  wyszły w  latach 1919, 1921 i 1924'.

Pisma terenowe K PRP w pierwszym  półroczu istnienia partii  stano­
w iły swoiste odbicie działalności całej partii, będąc równocześnie in te ­
g ralną częścią tej działalności. Dlatego też należy rozpatryw ać je zawsze 
w  ścisłym powiązaniu z ak tualną działalnością i program em  tej partii.

Reprezentując świadome i postępowe dążenia klasy  robotniczej,· w y ­
suw ając rew olucyjny program  walki, prasa okręgowa K PR P była zara­
zem odbiciem błędów taktycznych, wypływających z niezrozumienia 
przez K PR P przeżywanego wówczas etapu, głównie w odniesieniu do 
kwestii narodowej i  chłopskiej.

Z perspektyw y czasu wydaje się, że nie należy jednak przeceniać 
doraźnych haseł czy wręcz niesłusznych rozwiązań, głoszonych przez 
prasę K PRP w różnych okresach. Rzeczywiście istotne są przede w szyst­
kim  trw ałe  efekty  i wartości, jakie pozostawiła ona po sobie, a więc roz­
powszechnienie idei walki rew olucyjnej, pogłębienie wśród robotników 
i chłopów świadomości klasowej, umocnienie przekonania o kierowniczej 
roli partii w  walce o władzę, upowszechnienie haseł internacjonalizm u 
proletariackiego i wreszcie wychowanie licznej kad ry  działaczy p a r ty j ­
nych.

Na uwagę zasługuje też wielki wysiłek organizacyjny partii  w dzie­
dzinie utrzym ania i rozbudowania całego system u prasowego, p rzy  skąd-

23 Inform acje o rozdziale literatury partyjnej. „Kom una”, nr 2, z 27 II 1919; 
nr 3, z 13 IV, oraz nr 5, z 27 V.

24 Tamże. N ie odnaleziono dotychczas w ersji żydowskiej pisma. Jedyne inform a­
c j e  na ten tem at pochodzą z notatki w  sam ym  piśmie.

26 AZHP, teka osobow a A. Zalberg-Piotrow skiego, ankieta.
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inąd bardzo szczupłych, a co istotniejsze, nieprofesjonalnych zespołach 
redakcyjnych i ogromnie ofiarnej kadrze pracowników „techniki” p a r ­
tyjnej.

A NEKS
Fragm ent wspomnień Józefa W awrzyńczaka1

PRZED CZTERDZIESTU LATY. WSPOMNIENIA POLIGRAFA

W roku 1'916, mając trzynaście lat, dostałem  pracę jako uczeń w  zecerni dru­
k a m i p.f. „St. Św ięck i” w  Dąbrowie Górniczej, za m inim alnym  co prawda w yn a­
grodzeniem , ale i ta drobna kw ota bardzo się przydała.

W łaścicielem  zakładu był ob. Leon N owak, z zawodu technik  górniczy, absol­
w ent Szkoły Górniczej, tzw. „Sztygarki”, w  Dąbrowie Górniczej. B ył to człow iek  
nadzwyczaj św iatły, o poglądach postępowych, w ie lb ic ie l kultury, on też po egza­
m inie przyjął m nie do pracy, zachęcając do dalszego kształcenia się n a  kursach  
wieczorowych oraz pogłębiania w iedzy  przez czytanie książek, a poniew aż był 
jednym  z założycieli w ypożyczaln i książek p.n. Biblioteka C. K ozłowskiej w  -Dą­
browie Górniczej, skierow ał m nie do powyższej.

B iblioteka posiadała kilka tysięcy książek, a poniew aż grono założycieli skła­
dało się z ludzi postępowych, posiadała m iędzy innym i dzieła Marksa, Engelsa  
oraz innych pisarzy socjalistycznych, co było na ow e czasy w ie lk im  w yłom em  
w  murze przesądów w iększości m ieszkańców  tak m ałej osady.

Przeczytałem  w szystk ie  dzieła pisarzy socjalistycznych, jakie posiadała biblio­
teka, m iędzy innym i i K ap ita l  Marksa, ale n iew iele  jeszcze rozumiałem , o co 
chodzi.

W tym  okresie k ierow nikiem  technicznym  zakładu był tow. W łodzimierz Z ie­
liński, drukarz-m aszynista, stary bojow iec SDKPiL, który za działalność rew olu­
cyjną w  roku 1905—1-907 był skazany i zesłany na Sybir. Po odsiedzeniu kary czy  
też ucieczce, bo już n ie  pam iętam , pow rócił do Zagłębia i został przyjęty  do pracy  
W drukarni, chociaż w łaścic ie l w iedział o  jego przekonaniach, zesłaniu i należe­
niu do SDKPiL.

Tow. Z ieliński — dobry organizator, żyjący w ielk im i tradycjam i w alk i rew o­
lucyjnej klasy  robotniczej Zagłębia, niejednokrotnie prowadził dyskusję z kolegam i 
w  zakładzie na tem aty  polityczne, którym  ja jako młody chłopiec przysłuchiw a­
łem  się, a kojarząc treść przeczytanych książek o tem atyce socjalistycznej z zasły­
szanym i rozmowami, urabiałem swój św iatopogląd na spraw y robotnicze. N a jed­
nej z takich dyskusji tow. Z ieliński rzucił m yśl zorganizowania związku drukarzy. 
M yśl tę  koledzy podchw ycili i zaczęły się  starania o założenie związku.

Po o trzym aniu , zezwolenia od w ładz austriackich na w iosnę 1917 roku został za­
łożony Związek Z awodow y Drukarzy w  Dąbrowie Górniczej, a po nawiązaniu sto­
sunków  z kolegam i z Będzina i Sosnowca, które znajdow ały się pod okupacją n ie­
m iecką, został utw orzony w  sierpniu 1917 r. Związek Z awodow y Drukarzy i po­
krew nych zaw odów  z siedzibą w  Sosnowcu. Równocześnie na terenie zakładu dzia­
łała koleżeńska kasa pożyczkow o-oszczędnościowa, założona już w cześniej przez 
tow. Zielińskiego.

Po zakończeniu w ojny  w  roku 1918 zaśw itał dzień w olności dla znękanej dłu­
goletnim  trw aniem  w ojny klasy robotniczej Zagłębia. W D ąbrowie Górniczej w  ko-

1 AZHP, teczka osobowa 8387, s. 2.
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palni „Paryż” (obecnie „Generał Zaw adzki”) pow stała Rada D elegatów  Robotni­
czych i Czerwona Gwardia, jako zbrojne ram ię tejże. Tow. Z ieliński poza pracą za­
w odow ą rzucił się w  w ir  w alk i propagandowej. P rzem aw iał na w iecach, agitował, 
w skazując na pow stałą z połączenia SD K PiL  i P PS-L ew icy — K om unistyczną Par­
tię  Robotniczą P olsk i jako jedyną, która w alczy o całkow ite w yzw olen ie  k lasy  robot­
niczej spod w yzysku kapitalistycznego, o rządy robotniczo-chłopskie. W skazyw ał na  
ZSRR2, gdzie to już nastąpiło, i że tylko w  sojuszu z w yzw olonym  narodem rosyj­
skim klasa robotnicza Polski odnieść może zw ycięstw o nad kapitalistam i i obszar­
nikami. Potrzeba w ięc  solidarności całej klasy robotniczej, aby zw ycięstw o nasze 
było całkow ite i aby raz na zaw sze zginął w yzysk  człow ieka przez człowieka.

W tym  też okresie, tj. w  początkach 1'919 roku, tow. Z ieliński z polecenia KPP  
założył „Wiedzę R obotniczą”, której był k ierow nikiem  politycznym , a tow. W ła­
dysław  Sokołowski, introligator, rów nież pracow nik drukarni „St. Św ięck i”, zaj­
m ow ał się pracą kulturalno-oświatow ą. „Wiedza Robotnicza” zajm owała lokal w  bu­
dynku byłej stacji kolei D ąbrowsko-Iwangrodzkiej przy ul. Król[owej] Jadwigi, 
obecnie w znosi się tam  w ybudow any w  roku 1957' dzięki tow. A leksandrow i Za­
w adzkiem u w spaniały  Dom Kultury, najw iększy nie tylko w  Zagłębiu, ale i w  ca­
łej Polsce.

D rukow aliśm y w  zakładzie ulotki, legitym acje, afisze, organ Rady D elegatów  
Rob. Zagł. Dąbrowskiego. W krótce w  m ieszkaniu tow. Z ielińskiego um ieszczona zo­
stała redakcja organu KPRP „K om unista”, który w ychodził Co tydzień, a później 
dw a razy w  tygodniu, w  nakładzie kilku tysięcy  egzem plarzy. Redaktorem pisma  
był początkowo tow. Urbanowicz, adwokat z Kielc, w ie lk i ideow iec i niezm ordowa­
ny szermierz idei kom unistycznej, pracujący od św itu  do nocy. Nieraz dziw iliśm y  
się, k iedy ten  człow iek  sypia, podobno syp ia ł tylko dw ie godziny na dobę. P isa ł arty­
kuły, czytał korekty, był obecny przy łam aniu gazety, załatw iał kolportaż. Później 
przyjechał tow. Krasny (pseudonim), który pisał artykuły oraz zajął się opracow a­
niem m ateriałów  do gazety. B ył to człow iek o nieprzeciętnej inteligencji, działacz k o ­
m unistyczny w ielk iej miary.

Pam iętam  jego bardzo czytelne rękopisy, których składanie nie spraw iało trud­
ności, a treść była zw ięzła i jasna tak, że z praw dziw ą przyjem nością je się  skła­
dało, oczyw iście ręcznie, gdyż linotypu zakład nie posiadał.

Chociaż .byłem  m łodym  chłopcem, jednak tow. Urbanowicz, jak i tow. Krasny  
bardzo chętnie prow adzili ze m ną rozmowy, gdyż często przebyw ali w  drukarni. 
Rozm owy te oraz składanie ich artykułów  coraz bardziej pogłębiało m oje w iado­
mości o roli k lasy  robotniczej i czołowej działalności KPP w  w a lce  o lepszą przy­
szłość m as pracujących.

Niestety, reakcja coraz bardziej dochodziła do głosu, zaczęły się represje i are­
sztowania. Gazeta przestała w ychodzić, redaktorzy zmuszeni byli w yjechać. Tow. 
Zieliński został aresztowany i w yw ieziony  do obozu do Dąbia. Rada Zjazdu Prze­
m ysłow ców , której siedziba znajdow ała się  w  Dąbrowie Górniczej w  tzw. „Resur­
sie”, uchw aliła  zbojkotować drukarnię i w ydała  polecenie do w szystk ich  przedsię­
biorstw  w  Zagłębiu, >aby nie przysyłały zam ów ień na druki. W łaściciel jakoś się 
z tego w ykręcił, ale zakład pozbawiony był zam ówień. Mimo tych  represji w łaści­
ciel początkowo nie zw aln ia ł nikogo, jednak po up ływ ie roku zaczął stopniowo lu ­
dzi zwalniać, gdyż n ie m ia ł z czego w ypłacać zarobków. Tow. Z ieliński został po 
pew nym  czasie zw olniony z obozu (zdaje się po roku), ale nie m iał już po co w ra­
cać do zakładu, gdyż zakład w egetow ał, zatrudniając zaledw ie 20% załogi.

2 Chodzi oczyw iście o Rosję Radziecką (RFSRR).
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Przy druku „K om unisty” pracow ali kol. Stan isław  Bałdys, M aurycy Borstein, 
M aksym ilian C hm urkowski, B ronisław  Siew niak  —  zecerzy (w szyscy n ie  żyją), no 
i niżej podpisany. M aszyniści: kol. W ładysław  Siewniak, M ieczysław  Siew niak  (nie 
żyje), Edmund W róblewski. Introligatornia: tow . W ładysław  Sokołowski, tow . Bro­
nisław a Sperczyńska, kol. S tanisław a Działach (Smętek) i inni.

Tow. Zieliński po pow rocie z obozu dostał pracę jako kierow nik  filii Kasy  
Chorych w  D ąbrowie Górniczej dzięki poparciu KPP, która miała w  tym  okresie 
jeszcze duże w p ływ y  w  tej placówce.

W roku 1'920 dostałem  w ezw anie od tow. Z ielińskiego, aby  się zgłosić do niego  
do biura w  bardzo pilnej sprawie. W tym  sam ym  jeszcze dniu zgłosiłem  się do 
niego, gdzie zastałem  nie  znanego mi osobnika, a którego przedstawił m i tow. Zie­
liński jako działacza KPP. O nazw isko oczyw iście nie pytałem  ze zrozumiałych  
względów. Po rozm owie na tem aty ideologiczne z obu towarzyszam i tow. Z ieliński 
oznajm ił mi, że zachodzi pilna potrzeba złożenia u lotki w  tajnej drukarni K PP. Zo­
stałem  pouczony przez tow arzyszy o środkach ostrożności, jakie  trzeba zachować  
w  tym  w ypadku, następnie, jak się tłum aczyć w  razie aresztowania. Otóż m iałem  
twierdzić, że n ie  należę do żadnej organizacji politycznej, lecz podjąłem- się tej 
pracy za w ynagrodzeniem , co mogło się w ydaw ać prawdopodobne, gdyż byłem  
w tedy bez pracy. W razie „w sypy” m iało to w płynąć na niższy w ym iar kary, tak  
tw ierdzili towarzysze. N astępnie nie znany mi towarzysz zapytał mnie, czy ze­
chciałbym  przejść na stały etat w  pracy konspiracyjnej, na co w yraziłem  zgodę, po 
czym w ręczył mi rękopis i oświadczył, że lokal tajnej drukarni w skaże m i tow. 
Karol Lipski, członek ZMK, którego znałem  osobiście jako zdecydowanego bojow ni­
ka, oddanego całym  sercem idei kom unistycznej, Tow. Lipski był n iew iele  ode 
m nie starszy, może o rok lub dwa, dlatego też rozum ieliśm y się  doskonale.

[...] I tak po przejściu ok. 2 km  doszliśm y do „Baisiuli” na peryferiach Ząbko­
w ic, w  lesie, nad rzeczką. Na uboczu stał now o w ybudow any domek, do którego  
wszedł ów towarzysz, następnie ja. W mieszkaniu znajdow ał się inny  towarzysz 
oraz młoda dziewczyna. Zaczęliśm y rozmawiać, dziew czyna w  rozm ow ie pow ie­
działa mi, że  studiuje na U niw ersytecie  W arszawskim, a teraz przerabia m ateriał. 
Po pew nym  czasie w esz liśm y do p iw nicy, gdzie ujrzałem  kasztę garmondu, w y ją ­
łem  rękopis- i zacząłem  składać, аГе trudne to  było, gdyż do kaszty dostało się tro­
chę piasku (podłoga w  p iw nicy  była  z piasku), następnie czcionki przem yw ano  
naftą, co w ie lce  utrudniało składanie, gdyż każdą literkę trzeba było w ycierać. No, 
ale uporałem  się jakoś z układem; była to ulotka nawołująca do generalnego straj­
ku z powodu w ojny z Krajem Rad. Obecny przy tym  towarzysz oznajm ił mi, że 
drukiem sam i się zajmą.


